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W ychodzi w  Krakow ie

codziennie o godzinie 8 */a runo, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z ec h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 453.
P  ieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

CZAS
O G Ł O SZE N IA  ,  R O Z P l t i w y  ^  ^  ?  •

B O N IE  s i e n i ą  : SZf ,e g 0  r ° d Z aJU -
rolnicza itp. s"- 'ta r,k ie , handlowe, przemysłowe

U W IA D O M IEN IA  ty c z ą c e  S ię s p r z ę g  k  d z i e r i a w  i t p .

L a o p ł a t ą  r
od wiersza petytowego za jednorazowe um;eszczenje g 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcardw ' , .V  
publikacyą na stępel rządowy.

L  I a t  y
niefrankowant nicprzyjmują s ię , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 11 stycznia,
Od chwili rozpoczęcia celno-handlowych ukła

dów między Austry^ i Prusami, ucichły naraz 
obszerne dawniej o tym przedmiocie relacye dzien
ników niemieckich ; a miejsce ich zajęły domysły i 
życzenia b^dźogólne, b^dź sformułowane już wpro- 
jekta traktatów, przymierzy i unii. Nie ulega 
wątpliwości, że między dwoma mocarstwami g łó -  
wnemi R zeszy niemieckiej przyjdzie pod pewnym 
względem do zjednoczenia, które cał^ środkowy 
Europę w jeden system handlowy zamknie. Dro
bne zastrzeżenia przyznane każdej ze stron kon
traktujących nie dość reprezentować będćj, odrę
bność państw pojedynczych, a lubo właściwa u- 
nia celna nie rychło przyjść może do skutku, 
wszakże traktat torujący jej drogę zwróci inte- 
resa pojedyncze ku jednemu wspólnemu celowi. 
Od czasów reformacyi jedność Niemiec rozbita, 
szukała na rożnem polu ogniwa coby usamowol- 
nione z pod powagi cesarskiej lennictwa, urosłe 
w osobne polityczne ciała, na nowo złączyć mo
g ło ; a przecież zawsze natrafiano na przeszko
dy, a mianowicie dynastycznych ambicyj, któ
rych ani koalieya wojenna 1813  r ., ani ustawa 
związkowa zatrzeć nie zdołała. Wypadki dopiero 
lat ostatnich wskazały nieodzowną potrzebę ści
ślejszego w ęzła dla stawienia czoła rewolucyi, 
której słabe siły  drobnych rządów sprostać nie 
mogły. Kto zatem pierwszy mógł się stać pa
nem rewolucyi w Niemczech, ten musiał zo
stać wcześniej czy później panem Niemiec, i od 
tej chwili przewaga Austryi w Niemczech się 
datuje. Stary to aksiomat, że w jedności spo
czywa s iła , najpierwszą przeto czynnością Au
stryi musiał być zamiar zjednoczenia Niemiec pod 
swoją supremacyą. Aby jednak długiem odwy- 
knieniem zobczałe sobie cząstki połączyć, potrze
ba stworzyć interes wspólny, a nad materyalny 
potężniejszego i trwalszego nie masz.

I w tern znajduje wyjaśnienie swoje nieprzer

wana dążność do zjednoczenia celno-handlowego.
Sejm frankfurtski jednym pociągiem pióra wcie

lił do Niemiec ziemię nad W is łą , Wartą i E -  
derą. Nowe granice Niemiec przekreślone wpraw
dzie zostały, bo były dziełem rewolucyi i nie 
opierały się na materyalnej podstawie. Dziś 
polityka Austryi do obszerniejszego jeszcze 
dąży rezultatu, wcielając naprzód w system 
swój handlowy, prawodawczy i administracyjny 
kraje nad Cissą i Padem, aby je potem wraz ze 
wszystkiemi prowineyami swemi i z całemi Niem
cami, w jedno siodkowo europejskie państwo po
łączyć, i w tej polityce odżyła na nowo idea ce
sarstwa niemieckiego, na innych tylko, nie zaś len
nych oparta stosunkach. Państwo niemieckie 
wstrząśnione ligą książąt protestanckich, a potem 
rozbite przez Napoleona, powstać ma na nowo 
pod zmienioną nieco formą, a dych zaborczy 
pierwszych Henry ków posuwający się ku północo- 
wschodowi, za pomocą margrabiów, posuwać się 
myśli teraz ku południowo-wschodowi przez za
kładanie konsulatów handlowych.

Unia celna austryacko-niemiecka w większe 
płodna jest plony, niż ułatwienie wewnętrznego 
obrotu wyrobom własnego przemysłu.

M o r e s p o n d e n c y a  C z a su .
Poznań 5  styczn ia .

Przed kilku  dniami opuścił prasę zeszyt piąty i szósty  
Przeglądu P oznańskiego  z roku 1852, zawiera a rty k u ły  
następujące: 1) Zbiory Starożytności polskich  w Paryżu. 
2 )  Najnowsi ekonomiści. 3 )  Legiony polskie (pamiętnik 
jenera ła  M ałachow skiego}. 4} Geologia g ru n tó w  w Polsce. 
5 ) O krę t zam arz ły  poem at b. M. 6} D eputow ani polscy  
w Berlinie. 7} W iadom ości bieżące a} Rozbiór 12tu ró ż 
nych now szych  publikacyj, b )  Sześć nek ro logów  (między 
niemi większych rozmiarów Ojca Antoniewicza), c) Kro
nika zdarzeń w świecio katolickim, d) Sprawy publiczne 
gdzie list arcybiskupa do wyborców z kilku uwagami, o 
których więcej doniosę w przyszłym liście.

W ostatnim zeszycie „Szkoły Polskiej" ukazał się bar
dzo piękny poemat Teofila Lenartowicza pod ty tułem:

„Cudowna Marya Panna Studzienniccka." Pan Cegielski 
wydrukował bardzo ważne badanie językowe o słowie. 
Oto ostatnie wiadomości z dziedziny literackiej u nas.

Kościół nasz stracił w tych dniach dziekana kapituły 
Poznańskiej księdza kanonika Gajerowicza. Ksiądz ka
nonik Zientkiewicz oficiał dyecezyi Gnieźnieńskiej, jak  
słychać urząd swój złożył.

Z rozporządzeń urzędowych, najważniejszym jest now y 
ukaz naczelnego prezesa tyczący się emigrantów i w y
chodźców wszelkiego rodzaju z Królestwa Polskiego.—  
Nadzwyczajna surowość przepisów tego ukazu powszech
nie zadziwiła. Dziwiemy się przedewszystkiem dwom pa
ragrafom, w których naczelny prezes wchodzi zupełnie 
w prawa oficyała dyecezyalnego, nie kontenluje się swą 
nieograniczoną świecką władzą —  w jednym z tych §§ 
nie wolno tyinźo osobom zawierać ślubów małżeńskich, 
w drugim zaświadczenia proboszczów jakiegokolwiekbądź 
rodzaju tychże osób się tyczące, mają być koniecznie w a- 
lidowane przez Iandratów —  pierwszego przepisu kościół 
uznać nie może, boby to do wielu niemoralnych zw ią
zków doprowadzić musiało, drugi widocznie powaoę du
chownych podkopuje.

P f t r y Ż  5 stycznia.
Mianowanie senatorami pp. de Pastoret,  de L aro -  

chejacquelein, de Mouchy i de BaufTremont, zrobiło mniej 
wrażenia niż się spodziewano, z przyczyny, że każdy 
w ie d z ia ł, i ż pow yżsi leu itym iśc i byli zru jnow an i i o d e 
pchn ięc i od sw ych  party i. D aleko w iększe  w rażen ie  zrobiło 
m ianow anie w ielk ich  m arsza łk ó w , koniuszych i łowczych. 
Książe Wagrarn obrażony, że niedost8ł godności wielkie
go łowczego, którą piastował jego  ojciec marszałek B er-  
thier, dał dymisyą z senatorstwa. Książe Wagrarn jest fi
gurą bardzo poważną. Temu ro k ,  g łoszono ,  że Cesarz 
miał się z jego  córką ożenić. Wielki marszałek dworu, 
wielki koniuszy, wielki łowczy i prezes Rady stanu, ma
ją  pobierać pensyą 60,000 czy 100,000 fr. Pierwszy zaś
koniuszy, pierwszy łowczy, pierwszy prefekt pałacowy i 
w ice-prezes Rady stanu, mają pobierać 50,000  fr. Mar
szałek de St. Arnaud rozpoczął urząd wielkiego koniu
szego od zawiadomienia księżny Matyldy, iż odtąd na iei 
usługi będzio wyznaczony oddział 25 jazdy.

W dzień nowego ro k u ,  niezłożyli Cesarzowi powin
szowali, jako jeszcze  nie akredytowani, ambasadorowie- 
pruski,  austryjacki, rossyjski,  tu reck i,  toskański,  w a-  
shingtoński i konfederacyi niemieckiej. Ociąganie się 
dworów północnych z przesłaniem listów kredytowych' 
jest  tutaj nieustannym materyałem rozmów. Giełda się

CZĘŚĆ ŁlTEBACKO-ART Y S T IC m . 
CZARNOGÓRA I CZARNOGÓRCY.

Na pobrzeżach A dryatyku, na przeciw półwyspu w ło 
skiego, pomiędzy posiadłościami austryackiemi i turockie- 
ra i ,  leży mały kraik, samych gór i przepaści.  Podanie 
czarnogórskie najlepiej fizyonomię jego maluje: Kiedy Pan 
Bóg siał góry na ziemi, pęk ł mu worek nad Czarnogórą 
i d a tego wysypały się same głazy. Mieszkańcy tych 
skał są słowiańskiego plemienia. Wojenny ten lud, chci
wy łupu i rozboju ,  kochający nad wszystko niepodle
g ło ść ,  przechowujący obyczaj pierwotny, więcój ma po
dobieństwa z Czeczeńcami Kaukazu, niż z ludnością są 
siednich krain ; z tą jednak różnicą, że o ile plemiona 
kaukaskie pałają nienawiścią do Rosyi, o tyle Czarno
górcy będący wyznsnia wschodniego, okazują do niej 
przywiązania. Część tego ludu poddała się rzeczypospo- 
litej weneckiej w 1688 ; poczem z całym obwodem Kot- 
tarskim, po upadku tej rzeczypospolitej, przeszła pod pa
nowanie Austryi. Reszta Czarnogóry zostaje pod rządem 
duchownym; ich W ładyka je s t  oraz panującym księciem 
i hetmanem wypraw wojennych; w ustawnej bowiem walce 
zostają z sąsiedniemi paszami. Największe ich powstanie 
było w r  1763 poć Stefanem Małym, Samozwańcem, po
dającym się za Piotra III.; dopiero od r. 1797 zupełnie 
wyłamali się z pod zwierzchnictwa Turcy., doznając na
tomiast opieki rosyjskiej, podobnie jak  Multany, W oło 
szczyzna i Serwia. . .  , .

Czarnogóra graniczy od wschodu i południa z paszali- 
kiem Skadaru , od zachodu z obwodem Kottaru, od pó ł
nocy z Hercogowiną. Dzieli s ię  08 8 nahiów, czyli po

wiatów, jako to: Katunka , Szerm icka, R ieczka , Liessań- 
skie, Bieloparliki, Pipperi, Rowaczka -  Moraczka i Kuczi, 
które osiadłe są przez 11,700 rodzin ,  mogących razem 
liczyć 107,000 głów. Stolicą je s t  Cettinia w nahii Kat- 
tunce.

Podług Pliniusza i Liwiusza była to siedziba Labeatów, 
którzy walcząc na stronie R*ymian w czasie wojny 
z ostatnim królem Ilirów Gentiusem, mieli przyznaną so
bie niepodległość. Pod Justynianem zaczęli naleźyć do 
państwa wschodniego. W dziewiątym wieku Czarnogóra 
ze Serbią składała jedno państwo; dopiero po bitwie na 
Kossowem polu (1389),  w której runęło  państwo Cara 
Duszana, stała się hołdowniczką T u rc y i , nieprzestając ani 
na chwilę stawiać oporu wyznawcom Islamizmu. Rzecz 
pewna, że w dzisiejszych Czarnogórcach nieznajdzie ani 
śladu owych Pliniuszowych Labeatów; sama to krew s ło 
wiańska schroniona w niedostępne przepaście i skały, przed 
tureckiem prześladowaniem vy Serbii i Bośnii. Podobnie 
jak  Sicz zaporoźa z zarosłem' trzciną wyspami, służyła 
za przytułek wszelkiego rodzaju zbiegom, którzy stali się 
przedmurzem zasłaniającern granice polskie —  tak również 
i Czarnogóra zaludniając się l e g a m i ,  stała na wstręcie 
Islamizmowi prącemu się w serce Europy.

Kto zwiedzał Czarnogórę P°dwójnie musi być zadzi
wionym; raz ,  spodziewając się 2 samego miana tego kraju, 
znaleść góry obrosłe szpilkownnti jaSy . g j y  tymczasem 
niewidzi nic krom białych, nagich s k a ł ,  ciągnących się 
się od Fiumy wzdłuż adryatynbiego pobrzeźa, gdzie nie
raz na mil kilka nie tylko krzaczka, ale ani trawki n ie-  
spotka; podrugie —  że w tym labiryncie sk a ł ,  człowiek 
mógł sobie obrać siedzibę! " "  Gdzie indziej czy to w Al
pach,  czy Karpatach, jary i Przepaście skalne mają p rze
cież swój koniec, gdzieś wychodzą w otwartsze miejsce 
w rów n inę— tutaj niema im końca: skały i skały, ja ry  i jaryl

Jeżeliś w dar ł  się na skalistą ścianę wiszącą nad Kot- 
ta rem , po dziewiędziesięciu zakrętach gościńca zbudowa
nego przez rząd kustryacki,  masz pod sobą na sześćset 
stóp w głębi ów zamek panujący miastu; a wzrok twój 
przerzuca się nawet za grzbiety gór dzielących zatokę 
Kotlarską od Bnduy; co w ięcej ,  sięgasz po za drugie 
grzbiety i widzisz zakręty kanału do samego Castelnuovo. 
Widok to ,  tak rozległy i osobliwy że z równym niespot- 
kasz się w Europie; morze bowiem pokazuje ci się trzy 
razy — naprzód pod nogami, potem za jednym grzbietem 
g ó r ,  a nakoniec za drugim. —  Napasłszy oczy temi cu
dami, gościniec się kończy, a zaczynają ścieżki Czarno
górsk ie ,  po których tylko na tamtejszych koniach można 
wspinać się bezpiecznie, dopóki nie staniesz na najwyż
szym punkcie wzbitym 4000  stóp nad poziom m orza ,  a 
zatem równie jak  Wezuwiusz wyniosłym, lecz bardziej 
stromym. Daleko straszniej , gdy przychodzi spuszczać się 
na d ó ł ;  zdaje ci się że dążysz ku p łaszczyźnie, a tym
czasem znowu drapiesz się pod skałę...  upatrujesz wy/- 
ścia z głębi doliny —  a tu jak murem dokoła zamkn.ę a. 
z jednego kotła wchodzisz w drugi i tak ciągle- 
indziej bieg strumieni ułatwia przechód w g ó r * ^ ^  
t a j , wody wszystkie wpadając w podziemne g > p o -

« « ™ . «  - S S M
zbawione „a te tk id j  " ’l * " ' " . ! ;  możnsby s t a ś j j  
lonofcią ,  najmniejszy™ *  drodze z KoUarn dn

Cetyni » • ? '  “ » , P » N e k»PJto b ob -
skiJ- Di a s k u  n a w e t  nieznajdziesz tylko same ostre  ka 
mienie Obok tego, gdziekolwiek znajdzie się choćb 
kilka ł o k c i  ziem ., natychmiast widzisz uprawę bardzo s ta l  
r a n n ą ;  ‘" m ,rośme kukurudza lub kartofle. Nietyle
C z a rn o g ó r c y ,  ile żony ich nadzwyczaj Są praC0wite —
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niepokoi i spada. Mówią, i e  mocarstwa północne przy
słały listy wierzytelne, ale bez m o n  bon frere  i źe Ce
sara oświadczył, i i  ich nie przyjmie. Uważano za akt 
opozycyi list p. Berryera, prezesa korporacyi adwoka
ckiej, przez który legitymista ten dał zaprzeczenie Mo
nitorow i, jakoby R a d a  adwokacka złożyła Cesarzowi po
winszowanie w dzień noworoczny. Wiadomość, źe Al
fred Arago, syn astronoma i członka byłego rządu tym
czasowego, został inspektorem sztuk pięknych, zrobiła 
wiele hałasu, a raczej obudziła wiele zazdrości. Alfred 
Arago był codziennym niemal gościem na salonach księ
cia Napoleona, i on to miał z nim jechać jako sekretarz 
do Algieru.

Fizognomia towarzystw paryskich, jest dziś bardzo cio- 
kawa. Rząd jest silny i wszechmocny, ośm milionów g ło 
sów uznało cesarstwo, a wszystkie niemal towarzystwa 
są w jawnej opozycyi. Po klubach zabawowych toczą 
się ciągłe żarty, którym imporyaliści przysłuchują się 
z uśmiechem. Kto wyliczyć potrafi wszystkie bons mots 
i plotki które krążą po Paryżu, a które malują charakter 
francuski: mały, tchórzliwy, skąpy, a ciągle paplający i 
dowcipkujący. Sławne v-yrazy: I'Empire e’est la p a ix !  
zostały przeistoczone na I’Empire e’est la pat/e! Każdy 
pyta swych przyjaciół: quelle est la difference entre 
Fould et chapon?  Kobiety skarżą się niby w niebogło- 
Sy, źe księżna Matylda wprowadzi modę noszenia sukien 
z krótkiemi stanami. Wszyscy pytają się, dlaczego p. 
Newkerker ma być posłany na ambasadora do Aten itd. 
Szczegóły pobytu Cesarskiego w Compiegne, jeszcze to
warzystwa zajmują, szczególniej imiona koni Cesarskich, 
które dane były przez mężczyzn młodym paniom. Są 
panie, które wszystkie te imiona wiedzą na pamięć. Ja 
potrafię tylko przytoczyć dwa: pani Drouin de Lhuys no
siła imie konia B ijo u x , a panna Montijo klaczy Levrelte. 
Jeden jednak szczegół pobytu w Compiegne, jest dość 
ważny. P. de Persigny powiedział Rotszyldowi, iż rząd 
niemoże ścierpieć żadnych burgrafów, tj. żadnej wyższo
ści, czy to politycznej czy finansowej. Na co Rotszyld 
odpowiedział: „Burgrafowie polityczni mogli być obaleni, 
bo się opierali na papierach (dziennikach), ale ja  opie
ram się na pieniądzach, na złocie“. Jakkolwiek pyszna, 
odpowiedź Rolszylda była trafna. Rząd zgruchotał wszy
s tk o , a niemoże zgruchotać potęgi finansowej Rotszylda. 
Obalenie potęgi Rotszylda, byłoby może poźądanem dla 
Francyi, w każdym razie ściągnęłoby ono oklaski socya- 
listów, ale rząd w obawie potrzeby zaciągnięcia pożyczki 
i przy małej ufności jaką wzbudza bank Foulda, Pereyra 
i Miresa, musi Rotszylda oszczędzać.

Dzienniki belgijskie przychodzą teraz do Paryża zale
dwie raz w tydzień, pomimo, źe korespondeneye pary
skie przeznaczone dla Francyi, są nadzwyczaj oględne. 
Proudhon chciał wydawać przegląd filozoficzny, ale nie- 
olrzymał na to pozwolenia. Krytyka wciska się do pism 
francuskich, ale tylko drogą źe tak powiem defreudacyjną. 
Taką drogą p. de Lomenie, pod pokrywką artykułu O 
Beaum archais , mógł wcisnąć w ostatni poszyt Recue des 
deux Mondes ustęp, który wykazuje, źe we Francyi ab- 
soultyzm miał tylko życie chwilowe, i że długo niemógł się 
utrzymać. P. de Lomenie, wyłożywszy historyczną walkę 
we Francyi między wojskiem, sądownictwem i duchowień
stwem, przytoczył przepowiednią Ludwika XlVgO, że po 
nim despotyzm upadnie, i źe sądownictwo żywiło opinie 
republikańskie; nie dodał jednak, że absolutyzm len mógł 
swobodnie utrzymywać się przez cały czas panowania 
Ludwika XlVgo, Ludwika XVgo i pewny okres par.owa-

pierwsza rzecz którą spotkasz będzie kobieta lub osioł 
obładowany chrustem prowadzonym z daleka na opał — 
gdyż przy ostrych mrozach jakie tu panują i przy zu
pełnym braku drzewa, artykuł to w gospodarstwie naj
niezbędniejszy.

Klimat na Czarnogórze aczkolwiek zimny, bywa suchy 
i bardzo zdrowy; dla tego ludzie tu żyją niezmiernie 
długo. —  Rolnictwo niemoże się wysoko podnieść; raz 
i e  niema większych obszarów ziemi, podrugie że upra
wa odbywa się za pomocą motyki z powodu kamienistego 
gruntu; ani koni ani wołów nikt do roboty nieużywa.— 
Mimo tego kraik ten dostarcza dość zboża i owoców; a 
w niektórych dolinach znajdziesz nawet rośliny stref po
łudniowych. Najgłówniejszem bogactwem Czarnogórców 
są trzody kóz i owiec. Na zimę część ich sprzedają 
w Kottarze, nie będąc w stanie wyżywić; ubytek ten wy
nagradzają sobie na wiosnę, rabując stada i trzody są
siadów, szczególniej Turków. Oświata w naszem rozu
mieniu nigdy s ię  tam niekrzewiła. Przedostatni dopiero 
Władyka założył szkółkę w Cettyni, w której uczono 
czytać, pisać, rachować, przytem cokolwiek jeografii i 
historyi kościelnej", jednakie w braku uczniów szkoła nie 
mogła s>ę utrzymać. Rękodzielnictwo także na n skim sto
pniu; każda bowiem rodzina wyrabia sukno i płótno li 
tylko na swoją domową potrzebę; niemniej każdy Czar
nogórzec zna się tyle na puszkarstwie ±e umie sobie na
prawić szablę lub rusznicę. — Mowa ich zupełnie zbliża 
się do serbskićj; mniej wszakże przyjęła obcych wyra
zów. Filologowie uważają ją jako najbardziej zbliżoną do 
dawnego cerkiewnego języka w którym Kirył i Metody 
przekładali w dziewiątym wieku Pismo S. —  W pojęciu 
Czarnogórców tylko książki drukowane w Kijowie, ucho
dzą za prawowierne i kanoniczne; Rossya stara się MO~ 
patrywać ich temi książkami.

nia Ludwika XVIgo, że zatem system dzisiejszy może 
mieć długą jeszcze przyszłość przed sobą. Wyjąwszy 
dzienników legitymistowskich i rządowych, wszystkie 
dzfenniki opozycyjne przyjęły z widocznym niesmakiem 
mSWę arcybiskupa paryskiego, powiedzianą przy inaugu- 
racyi kościoła św. Geio.vefy. Inauguracya odbyła się 
świetnie i przy obecności kilku ministrów. Księża mieli 
ornaty biało-niebieskio, które robiły piękny efekt. Tego 
dnia odbył się przed kościołem jarmark na przedmioty 
pobożne, który dawniej odbywał się przed sąsiednim a 
pięknym kościółkiem St. Etienne du Mont. Dzienniki nie 
zaniedbały napomknąć, źe nowo mianowany kapelan Ce
sarski jest bratem aktora Menjaud, który dopiero pore 
lat temu teatr francuzki opuścił.

Paryż bawi się tylko w niższego rzędu towarzystwach. 
Wyższe domy w wielkiej części bawią na wsi lub za gra
nicą. Zabawy rządowe rozpoczną się balem w Luxem- 
burgu, do którego robią się przygotowania. Potem nastą
pi bal w Tulieryach. Książe i księżna Hamilton (dawniej 
margrabia i margrabim Douglas), przybędą wkrótce do 
Paryża. Cesarz, dlatego źe należą do familii cesarskiej, 
dał im tytuł francuzki księcia i księżny de Chatelleraut, 
imie sławne, przypominające znajomy czyn ułanów pol
skich r. 1810, opłacony bohatersko w wąwozach Somo
s ierra— Książe Murat zaprzeczył, aby w c h o d z i ł  w ugodę 
z królem neapolitańskim, o wynagrodzenie z powodu de- 
tronizacyi ojca. — Ze  swej strony rząd zaprzeczyły aby 
flota francuzka zajęła Samanę, czem rozgniewał lU n i-  
versa , który radby widzieć obalenie cesarza Suluka wąt
pliwego katolika. Rząd wyparł się także broszury wy- 
szłej pod tytułem: les Limilcs de la France. Zajęcie 
So.iory jest autentyczne. Rząd meksykański nakazał ma
szerować gwardyi narodowej przeciw wydebarkowanym 
Francuzom, a która zapewnie będzie pobitą. Według ko- 
respondencyi dziennika I’U nivers, zmiana załogi francu
skiej w Rzymie, nastąpiła z powodu obawy ducha pułków 
francuskich, których czas zbliżył do mieszkańców. LiUni- 
vers  jest dziennikiem, który najwięcej się trudni kwe- 
styami wojennrmi. Dziś napomyka on o przetłumaczeniu 
w Revue Britanique  artykułu z Przeglądu Edymburskie- 
g o : o podobieństwie i następstwach napadu Francuzów
na Anglią. Opierając się na opinii wojskowych angiel
skich, źe dla odparcia napadu potrzeba powiększyć silę 
lądową, a wiedząc źe zamiast tego, rząd angielski po
większa tylko flotę, I’Univers robi wniosek, iż Anglia 
w razie danym, nie będzie działać odpornie lecz zacze
pnie, tojest, źe spali flotę i bombardować będzie arsena
ły francuskie.

Przegląd Polityczny.
Książę Oldenburgski nieprzystąpił zdaniem Gazety ko -  

lońskiij do traktatów tyczących się następstwa tronu w Da
nii, owszem oświadczył, iż ani praw swoich dziedzicznych 
się niezrzeka, ani też z praw księstw duńsko-niemieckich 
cokolwiek bądź ustąpi.

Dziennik Drezdeński zaprzecza formalnie wieści o zmia
nie gabinetu kasselskicgo. Rząd kasselski zamierza za
ciągnąć nową pożyczkę 1,200,000 talarów.

Fortyfikacye Rendsburga zostały W ten sposób zrównane 
z ziemią, źe słupami wbitemi w ziemię naznaczono kie
runek wałów zburzonych, tak, że wysypanie ich w ten 
sposób, jest rzeczą łatwą. Również pozostawiono funda
menta murów.

—  Zajścia jakie poprzedzić  miały, złożenie przez posła

Kształt rządu Czarnogóry jest czysto republikański. 
Każda wieś obiera sobie naczelnika, zwanego kniaziem 
lub głową. Sprawy powszechne rozstrzygają się na sej
mie złożonym z takich naczelników; drogą wyborów mia
nowane bywają wszystkie władze i serdarowie. Sejmy te, 
zwoływane w razie potrzeby* odprawiają się na obszernej 
łące pośrodku której leży nionaster Cetynii. Władyka 
przedstawia naczelnikom potrzebę prowadzenia wojny, 
lub zawarcia pokoju; on im z<łaje sprawę z rzeczy pu
blicznej, pytając czyli są jednego z nim, lub przeciwnego 
zdania. Tutaj następują żwawe rozprawy wśród zgiełku i 
krzyku, jednakowoż nic było przykładu żeby acz uzbro
jeni wszyscy, przyszli kiedy do bójki. Po niejakim czasie 
najzapaleńszych rozpraw, dzwon monasteru nakazuje mil
czenie, i wszyscy milkną. Poczerń Władyka pyta azali są 
za nim lub przeciw niemu? — B udi p0 twojemu W ładyka! 
odpowiadają zazwyczaj jednogłośnie.

Godność Władyki stała się dziedziczną w rodzinie Pe- 
trowiczów Nieguszów; łączy 01,8 w sobie władzę ducho
wną i świecką. Z tern wszyst" ‘em wpływ Władyki naj
więcej bywa li moralny. Czarnogórzec nie lubi nikomu 
podlegać; ani powadze urzędu* ani prawu; najniższy może 
najpierwszemu powiedzieć: ly*e zriaczę co i ty. Choćby 
który popełnił dziesięć morderstw na dzień, trudnoby 
znaleść dlań rodzaj kary; sam Władyka niema na to środ
ków stósownych, chyba jedynie siłą religii może jeszcze 
powściągać; częstokroć też dla utrzymania swojój powagi 
ucieka się do podarunków, ktoremi przyciąga osoby ma
jące wpływ między ludem.

W Czarnogórze znajdujemy pierwiastkowe obyczaje, 
jakie istniały niegdyś przed ucywilizowaniem Europy, nim 
nastały instytucye spółeczne i prawa. Obyczaje te nie 
mogą długo utrzymać się wśród cywilizacji opasującój 
dokoła ten kraik; niewątpliwie też przejdą przez zwykłe

rosyjskiego w Paryżu p. de Kisśielew listów wierzytel
nych, liczńe wywołują komentarze. Zdaje się rzeczą pe
wną, źe Cesarz niechciał z razu przyjąć tych listów, 
z powodu, źe Cesarz Mikołaj nienazywa go „bratem"; 
dodają, że J. C. Mość miał się tak stanowczo w tej mierze 
oświadczyć, źe minister spraw zagr. p. Drouin de Lhuys, 
miał z wieloma politycznemi osobami traktować tę kwe- 
styą, jako rozstrzygniętą; gdy więc Cesarz nagle zmienił 
swoje postanowienie i kazał dać znać p. de Kissielew, źe 
go przyjmie, p. Drouin de Lhuys podał się do dymisyi, 
której mu wszakże Cesarz odmówił. Takie krążą pogło
ski, w kółkach, zwykle dobrze poinformowanych.

Giełda paryzka od dni kilku niedobrze jest usposobiona. 
Renty 4 ' /2 spadły 6go na 104,90. Renty 3 proc. które 
niedawno doszły 86 , spadły na 79,80. Powodem tego 
zniżenia jest niezmierna massa rożnego rodzaju wartości 
na placu paryzkim ciążących, i liczne wypadki niewy
płacalności.

—  Gaźela Madrycka ogłasza dekret królewski zwołu
jący sejmiki wyborcze na dzień ^ y  lutego, dla wybrania 
uowych korteżów. Stronriictwa gotują się do zaciętej walki. 
W partyi umiarkowanie-opozycyjnej panuje rozdwojenie. 
Jedna jej część przechodzi na stronę ministerstwa, druga 
chce pozostać w opozycyi i wydać nową do wyborców 
odezwę.

L w ó w  3  sfyczńia. Z  Lw ow skie j  c. k. u n iw ersy 
teckiej biblioteki korzystano od początku roku szkol
nego 1 8 4 9  aż  potąd tylko p rzez  pożyczanie k siążek , 
zaś  od d. 1 4  stycznia. 1 8 .13  r. o tw orzona będzie  do 
publicznego użytku znowu czytelnia  w nowym gm a
chu biblioteki w  daw niejszym  konwikcie Jezu ick im  
u ś. M ik o ła ja ,  i będzie s t a ł a  otworem w  obydwóch 
kursach  roku szkolnego p rzez  pięć dni każdego ty
go d n ia ,  a mianowicie we w to re k ,  ś ro d ę ,  c z w a r te k ,  
pią tek i sobotę p rzeż  pięć godz in ,  tj. od 8 ‘ej z rana  
aż  do l s ż e j  z południa . P on iedz ia łk i  p rzeznaczone 
są  do p rzyw rócen ia  porządku  w  bibliotece, w sz e la -  
koż i w tych dniach o tw ar ta  będzie czytelnia dla pu
bliczności, jeźli w  którymkolwiek tygodniu p rz y p a 
dnie w pbmieaionych pięciu dniach normalny, dla bi
blioteki dzień feryafny.

W  tym c z a s ie ,  w  którym czytelnia s tać  będzie o -  
tworem  dia publicznego u ż y tk u ,  odbyw ać  się będą  
także  i u rzędow e czynności odnoszące się do w ypo
życzenia  ks iążek  osobom w  tej mierze upow ażn io 
nym.   (G .  L . )

L w ó w  5  stycznia . Z  n ades łanych  w  drugiej po
ło w ie  grudnia  z. r. rapo rtów  o stanic za razy  na by
d ło  w  k ra ju  naszym okazuje s i ę ,  że z a ra z a  ta w  d ru 
giej po łow ie  z e sz łeg o  miesiąca z g a s ła  zupe łn ie  
w Nowoselitzy obwodu Bukowińskiego, zaś  w  B ja -  
nie tego samego obw odu , gdz ie  już b y ła  p r z y t łu 
miona, w y b u ch ła  nanow o, że  następnie także  w 'M u -  
szka tow cach  obwodu C zortkow sk iego ,  nastąpi#  fl0_ 
w tórny  wybuch z a ra z y  i że nakoniec także  w S t r u -  
tynie obwodu S try jsk iego  w y d a rz y ły  się t rzy  w y 
padki za ra z y ,  które jednak dotychczas  nie poc iągnę
ł y  za sobą dalszych  z ły c h  skutków.

W  pięciu miejscach obecnie je sz c z e  z a ra z a  dotknię
tych , z k tórych jedno  p rzy p ad a  na S t r y j s k i , jedno 
na Bukowiński, a 3  na C zortkow ski obwód, pozosta ło  
w e d łu g  ostatnich rapo r tów  tylko w  jednem miejscu 
oowodu C zortkow skiego d w ie ,  a w drugiem miejscu

zmiany. W ostatnich latach stary obyczaj mszczenia się 
za popełnione zabójstwo, zastępywany bywał niekiedy 
przez sąd złożony z dwónastu kmieci, którzy wydawali 
wyrok i skazywali na k n c iń ę , czyli karę pieniężną; wszak
że trudno wytępić tej vendelty, wszczepionej silnie w ich 
charakter i wyobrażenia. Zawsze bowiem zdarza się, źe 
zabójstwo mszczone bywa przez krewnych zabitegoj a 
jeżeli zabójca umknął za granicę, zemsta dosięgała żony, 
rodziców, dzieci i najbliższych krewnych. Ci znowu ze 
swój strony znachodzili mścicieli, i tak szło w nieskoń
czoność, aż niekiedy całe wsie i okolice wydawały sobie 
zaciętą wojnę, której Władyka niemógł nawet poradzić.

Mniej więcćj w tym duchu są inne ich zwyczaje i są
dy. Mąż mający dowody niewierności swej żony, może ją 
śmiercią ukazać, bez narażenia się na żadne złe skutki, 
podobnie jak gdyby zabił złodzieja na gorącym uczynku. 
Lecz w razie gdyby uznano niewinność ofiary, mąż wi
nien płacić grzywny. Dziewczyna uwiedziona, bywa zwy
kle kamienowaną i pierwszy kamień pada z ręki ojcow
skiej. Uwodziciel ginie z ręki swych krewnych. Przy
kłady te rzadko zdarzają się; albowiem Czarnogórcy z a 
chowali wielką czystość obyczajów. Złodziej winien za
płacić siedmkrotną wartość skradzionej rzeczy. Sposób 
postępowania w takim przypadku bywa dość osobliwy. 
Skradziony ogłasza publicznie, źe mu to lub owo wzięto 
i naznacza nagrodę temu, kto stratę przyniesie. Jeżeli 
trafem kto domniemywa się sprawcę kradzieży, nie de- 
noneyuje go, lecz każe go przez trzecią osobę uwiado
mić, iż występek jego odkryty, ' powinien myśleć o 
oddaniu. Zwykle ta trzecia osoba odnosi właścicielowi 
stratę, niewyjswiając nazwiska złodzieja. Zaiste rzadka 
to w swoim rodzaju oględność!

f  Dalszy ciąg nastąpi).
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tego samego obwodu 10, razem 12 sztuk bydła za
razą dotkniętych, podczas gdy z zestawienia odno
śnych dat numerycznych pokazuje się, że na tę zara
zę od czasu ostatniego pojawienia się w tym kraju 
koronnym w 6 obwodach i 2 4  miejscach między sta
nem bydła liczącym 8061  sztuk zachorowało 99  i 
sztuk, z których 2 6 6  wyzdrowiało, 579  odeszło, 
3 4  psłką zabito, a 12  pozostało jeszcze w stanie 
choroby. (G. G.)

W iedeń 9 stycznia. G azeta Augsburg.ska pisze 
z Wiednia: Koronacya Cesarza Iaici ma podobno na
stąpić w Maju. Zapewniają, że nie będzie mowy o 
koror.acyach w pojedynczych krajach, jak to dawniej 
bywało, ale w tej uroczystości myśl jednolitej Au- 
stryi ostatnie swoje otrzyma pomazanie.

— lany list z Wiednia w tej gazecie donosi: Dr 
Scherer sekretarz giełdy tryestskiej zażądał nagle 
uwolnienia, albowiem jak F ra n k f. Journ. utrzymuje, 
od początku z. m. zatrzymano mu na poczcie wielką 
liczbę listów, które polieya tryestska z wyższego na 
kazu rozpieczętowała, aby się z nich przekonać o li 
terackich stosunkach z zakazanemi dzienaiKami. Mię
dzy temi listami miało się znajdować wiele listów 
adresowanych do znakomitych osób prywatnych w Ko
lonii, a jeden do wydawcy gazety kolońskiej'; i jeżeli 
Fran. Journ . dobrze rzeczy świadomy, p. Scherer 
miał być autorem artykułów w felietonie gazety ko
lońskiej przed trzema laty umieszczonych pn. „Listy 
wiedeńskie.44 Tyle mówi dz.ennik lr&nkfurtski a za 
nim inne. O ile nam wiadomo, rzecz ta ma się ina
czej. Dr Scherer rodem Wirtemberezyk, który jak 
wiadomo zostawał dawniej w ścisłych stosunkach 
z tajnym radcą dworu Ernestem Munch, po jego 
śmierci był opiekunem jego dzieci i kilka pism jego 
w ydał,  redagował w Hamburgu zagorzały wolno- 
handlowy dziennik, później pracował w Wiedniu 
przy O st-D eutsche-P ost, a wreszcie umieszczonym 
zo-tał w biórze ministerstwa handlu i stamtąd prze
niósł się do Tryestu, gdzie otrzymał posadę przy au- 
stryackim Lloydzie, pisywał od wielu lat do Gaze
ty kolońskiej. W  jakim duchu, o tem wiedzą wszys
cy, którzy czytywali w niej listy (w  ostatnich cza
sach z nad Adryi, o austryackiej polityce, handlu, 
marynarce i t. d.) Dla osób obeznanych z rzeczą, 
przestało to być od dawna tajemnicą. Gdyby prze
to polieya austryacka teraz dopiero postarała się o 
dowody, z czyjego pióra wychodzą te ciągłe cierp
kie zarzuty, należałoby przypuszczać uderzającą z jej 
strony nieświadomość, albo też że władze w ogóle 
nie wiele sobie z tych napaści robiły. Coby zaś spro
wadziło ten ostatni wypadek, to może tryestski ko
respondent wyjaśni; w każdym razie pokazuje się 
z tego, że w Austryi można przez wiele miesięcy 
prowadzić z zagranicą niemiłe korespondeneye bez 
narażania się, # zatem że system dozorczy nie jest 
tak d lece surowy, jak to z wielu stron przedstawia
no Co się lyczy Dra Scherera, jest on jak pisma 
if-óo dowodzą, utalentowany i obrotny człowiek, 
któremu życzymy, aby czyny i osoba jego oględniej
szej poddana była krytyce, aniżeli ta jaką on wzglę
dem rzeczy i osób tak długo spraw ow ał/4

F r a n c y a .
P a ry ż  6 stycznia. M onitor w tych słowach do

nosi o uznaniu Cesarstwa przez Rossyą: „Cesarz 
przyjmował wczoraj w  Tuillerysch p. de Kisielew 
nadzwyczajnego posła i p;łnomocnego ministra X. 
Cesarza wszech Rosyi, który z łożył J .  C. Mości li
sty wierzytelne swojego monarchy, potwierdzające 
go w dzisiejszym charakterze. P. de Kisielew przy
był na audyencyą w cesarskim powozie i przedsta
wiony został Cesarzowi przez mistrza ceremonii i in- 
t r o d u k to ra  posłów.44 W tym artykule zwraca uwa
gę dany panu de Kissielew tytuł posła nadzwyczaj
nego i ministra pełnomocnego, gdy dotąd nosił jedy
nie tytuł „Tajnego Radcy w missyi nadzwyczajnej 
sprawującego iuteresa.44

Jednocześnie donosi M onitor w części nieurzędo- 
wej, że ministrowie Wirtembergski, Bawarski, To
skański, Haunowerski, Badeński i Saski otrzymali już 
listy wierzytelne i niebawem złożą je Cesarzowi. 
Minister Stanów Zjednoczonych także już kredytywy 
swoje odebrał.

— Dekretem Cesarskim daty wczorajszej, ustano
wiona zostaje najwyższa rada wychowania na rok 
1853. Minister oświe enia jest z prawa jej preze
sem; pp* Dumas i Nisard pozostają pierwszy wice
prezesem, drugi sekretarzem. Zasiada w tej radzie:
3  senatorów, 3  radców stanu, 5 katolickich p ra ła 
tów 2  dygnilarzy protestanckich, wice-prezes Iz
raelskiego konsystorza, 8  inspektorów jlnych oświe
cenia i  2 członków niepodległego ciała nauczyciel
skiego. Najwyższa rada zwołana zostaje na 17 sty
cznia, na całomiesięczną sesyą.

-  Dr. Conneau znany towarzysz więzienia Ludwi
ka Napoleona w H am , mianowany został pierwszym 
lekarzem J. C. Mości i naczelnikiem służby zdrowia

Ce! ! t 4 ? y  w t : r;.e l» e  p m  K i« .le w  n ,d e s ,J y  jn ł  
kilka dni temu i zdaje się że treść ich była pierwćj

poufnie komunikowana rządowi. Cesarz Mikołaj nie- 
uźywa w liście swoim wyrażenia „mon bon frere44 
ale tylko sire  lub Votre majeste. Dwory austryacki 
i pruski dają przeciwnie Cesarzowi tytuł „brata44. 
Cesarz nieumiał jak mówią ukryć niezadowolenia 
swojego z powodu oziębłości lislu rossyjskirgo. S ą 
dzono nawet przez dwa dni że Monitor o g ło s i  zer
wanie wszelkich stosunków między dwoma wielkiemi 
mocarstwy, i p. Kisselew nieukrywał przed przyja
ciółmi swoimi, że wielce jest prawdopodobnem’, iż 
stanowisko swoje opuści.

_ Wczoraj odbyła się rada ministrów, na której wstę 
pie Cesarz miał wyrazić całe niezadowolenie swoje, 
widząc jak oceniane są usługi które oddał społe
czeństwu, przez wielkie mocarstwo północne. P. P e r-  
signy miał energicznie poprzeć wyrazy Cesarza i 
proponować bezzwłoczne zerwanie. Inni ministrowie 
w tym samym przemawiali duchu. Wszakże zapał 
z jakim wzięli do serca tę sprawę, ostudził egzalta
c ją  (esarza , który ze zwykłą sobie ssmorzutnościa 
postanowił nieczekając końca *sessyi, kazać uprze-

P* '?? ze karety dworskie zajadą po
niego. Szczfgo y te podaje Independance.

Mówią, że zapowiadana podróż Papieża do Fran- 
cyi skutku n*e przyjdzie. Jest teraz pewna ozię
błość między J . G. Moscią a Ojc. m Stym od chwili 
gdy się dowiedziano, że stolica apostolska zasięgała 
rady Austryt przed posłaniem listów wierzytelnych 
nuneyuszowi swojemu w Paryżu prałatowi Garibaldi.

Książe agram cofnął jak mówią dymisyą 
swoją z Senatorstwa. ^ J } i

— Liczba próśb i podań różnego rodzaju zaniesio
nych do Cesarza Od dnia 2go grudnia wynosi około 
19 ,000, z ktoryc i . ,» 0 0  przypada na Paryż, oaoło 
9 ,000  na departamenta, » 5 0 o  na zagranicę.

&  n g  1 i a.
Londyn 3 stycznia. W  skutku zmiany gabinetu, 

dworskie również urzęda na nowo zastały obsadzo
ne. Lordem Szambelanem mianowany jest margabia 
Breadalbane; pierwszym koniuszym książę Norfolk, 
lordem ochmistrzem margrabia Westminster; podskar
bim hrabia Mulgrave; kontrolerem królewskiej eko
nomii lord Drumlanrig, wiceszambelanem lord Bruce 
pierwszym Łowczym hrabia Besborough; koniuszym 
lord Paget.

—- Sir W. Molesworth, radykalny członek nowe- 
ijo gabinetu, przy ponownym wyborze swoim w South
wark, w następny sposób mówił o programie polity
cznym gabineiu, w którym udział przyjął: „Z rado
ścią przyjąłem ten urząd, jestem bowiem zuauia, że 
dla Anglika, który obrał sobie polityczny zawód, 
wcale odpowiednim jest ambieyi przedmiotem, uczci- 
wemi środkami przyjść do możności służenia swoje
mu monarsze i krajowi. Celem moim jest wprowadzić 
w zastosowanie te polityczne zasady, dla których 
miałem zaszczyt być w tym o k rę g u  wybranym. Z a 
sady rządu naszego kraju dadzą się do trzech g łó
wnych sprowadzić punktów. Naprzód nasza wewnę
trzna polityka. Jestem zwolenniki m wolnego handlu, 
jako słusznego i zbawiennego systematu. Przez wol
ność handlową rozumiem, aby żadnych innych ceł 
na przywóz obcych płodów nie nakładano, jak  tyiko 
te, które dla dochodów kraju niezbędnie są potrzeb
ne. Chce przeto powiedzieć , że c ła  powinny być 
tak nizkie, jak na to pęz ’'vR!3J^ potrzeby skarbu pu
blicznego, i że raczej nakładane być powinny na 
przedmioty zbytkowe, aniżeli na artj’kuły pierrs szych 
potrzeb. Jestem również zwolennikiem podatku od 
dochodów, ale przyznaje, żc w dzisiejszym jego roz
kładzie różne zachodzą niestowności, Które r&dbym 
widzieć usunięte przy nowej jego dystrybucyi. Inną 
ważną kwestyą, na którą wkrótce zwrócić się musi 
uwaga rządu, jest bill reformy. Nie ma nikogo wię
cej Kademnie przywiązanego do naszych instytucji. 
Trwałość ich jest przedmiotem podziwienia wszyst
kich myślących ludzi w Europie, w wstrząśnień 
wywołanych przez upadek tronów i założenie nie
możliwych republik. Jeśli wszakże trwałość ta ma 
być zaihowana, to instytucje muszą być podobnie 
jak stare gmachy, od czasu do czasu naprawiane i 
umacniane.44 Tu mówca powstaje na nadużycia wybor
cze, przekupstwa, intymidacye itp. i jako środek usunię
cia złego, przedstawia rozszerzenia prawa wyborcze
go i wprowadzenie tajnego Kłusowania. „Co do tego 
ostatniego, jest to w dzisiej-fł® gabinecie kwesty j  o -  

twarta (wiadomo, że sir James Graham stanowczo 
oświadczył się przeciwko tajnemu głosowaniu) i mo
żecie być pp. zapewnieni, ze gorąco będę za tym 
środkiem obstawał. Równie stauowczo oświadczam 
się za postępowem ukształceniem ludu, jak niemniej 
za równością i wolnością wyznań. Spodziewam się 
w tym względzie, że wkrótce usunięta zostanie po
lityczna nieudolność słarozakonnych. — Co się tycze 
zewnętrznej polityki, nie wiele mam do powiedz* nia. 
Zawsze tego byłem rdanią? ze jedyną zdrową poli
tyką zagraniczną dla nas jest : zajmować się w yłą
cznie naszemi interesami, 8 n'e wtrącać się w obce 
sp-awy wewnętrzne. Tyl® żądać możemy i powin
niśmy, aby rząd obcego kraju uznał i szanował tra
ktaty z poprzedniemi rządam i,  a jeśli tak jest, to na*

chią0 konstvtucvtnaOWinn0 C*yli kraj ten jest ™°nar- 
stwem “ Mowra ko d ry Kepubiifcą czyli też Ce<ar-
reform wt i i  - i wy 8 ta wi a mądrą i roz
tropną politykę kolonialną za najskuteczniejszy śro
dek przywiązania ich na długie -
czyzny. c*asy do maiki oj-

— Nadeszłe dzisiaj korespondeneye „ Lizbonv 
zaprzeczają wiadomości, jakoby p. Heald, mąż Loli 
Montez wśród burzy utonął, wprawdzie statek pana 
Heald rozbił się, ale wszystkie znajdujące się na nim 
osoby zostały uratowane.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 0 stycznia. Dowiadujemy się że pan Henrvk 

S tattler, ledwo po dziewięcio tygodniowym pobycie swoim 
w Rzymie już się odznaczył nową pracą, która przez wszystkich 
znawców wysoko jes t cenioną. Je s t to model Chrystusa Pana 
w młodzieńczym wieku, gdy się wzniósł nad doktorów i nau
czał w świątyni. Zręcznie oddał tę myśl w pojedynczćj figu
rze Zbawiciela, w akcie nauczania, umieściwszy ją  na piedesta
łu w kształcie świątyni z którego pięciu śc ian , pięć głów  do
ktorów występuje. Pomysł ten wszyscy chwalą, podziwiają szczę
śliwe wykonanie, młodociany a święty wyraz twarzy Zbawicie
la, wyborny i pełen gustu układ włosów, szlachetność i praw
dę całój postawy, nakoniec charakter oddany w rysach dokto
rów. Umieszczając ten opis nowćj pracy naszego ziomka, niech 
nam wolno będzie zwrócić uwagę zamożnych miłośników sztuk 
pięknych w naszym k ra ju : że jeżeli chcą się przyczynić do wy
kształcenia talentu młodego artysty, mającego niezaprzeczony 
zaród jeniuszu i któren z czasem mógłby stanąć obok najpierw- 
szych mistrzów, to niech w razie potrzeby dadzą mu pierwszeń
stwo nad obcymi, choćby też już ustalonćj sławy, pomnąc: że 
bez nastręczenia przyjaznych okoliczności, największe zdolności 
nikną nieraz bezużyteczne dla ludzkości.

W  sobotę 1 5go b. m ., dany będzie drugi i ostatni po
dobno bal w Starój Resursie.

Gazeta Lwowska zapowiedziała umieszczanie wiadomości 
n.: „Przewodnik Lwowski14 a zapowiedź ta brzmi dosłownie 

jak  następuje:
Przewodnik na sobotę! zapowiedziała kronika przed rokiem; 

przewodnik więc i dziś zabawny, bo do „Pióra bruku44 dzie
cięcia prasy pogodnćj a żyw ćj, tćj co to śmiejąc się szczypie, 

szczypiąc śmieje się. D ziennik, cały w ogniach i płomie
niach choć w małym formacie, co z iskierki do iskierki wzla
tuje w trzos gwieździsty, i proszek za proszkiem składa na 
szalę Temidy ciężarki niepokojów, żartów psotniczych, ale i 
wymiarów sprawiedliwości codziennój. Jestto  ochotnik korsar
ski uzbrojony z lekka, ale ostro dobadza, uporczywy jak  osa 
nęka nawet najwaleczniejszych i silnie uzbrojonych bądź w po
wagę dumy, bądź w potęgę próżności i w zapasy przywar i
głupoty. Dzienniczek wiotki rzekł byś „farsa44! A przecie ta
farsa jak  się usadzi, dopiecze nie trzeba macochy.

A te fuki i gniewy niby niewinne, ile tam so li, co jadu!
zapalisaduje się śmiesznością; a człowiek i uśmiecha się i wzno
si ramionami, i koniec końców westchnie, bo boli. Cóż do
piero kiedy ten dowcip, ta  żyłka psotliwa oblecze się płaszczy
kiem grzeczności i wdziękiem poezyi, jeźli ta  ręka szczypliwa 
będzie pulchna, okrągła, o pazurku w migdał obciętym, gdy 
piórko zaprawi z gracyą i umacza w podmiodek z pozorem 
wszelkićj niewinności! strzałka ztamtąd puszczona donośnie war
czy ponad głową tak , że przyznać i sam rażony musi, iż ją  
dzielny napiął Tatarzyn, mistrz łucznik znamienity; a jeszcze 
gdy rażony postrzeże, że i koledzy wokoło uczestniczą trafom 
mierzonym z cięciwy; cóż robić ? —  wybaczyć i samemu się 
do dziennika uśmiechać.

Dzienniczek brukowy—  to zakątek dawnćj biesiadki, zabytek 
swobody gadatliw ćj, i wyroku publicznego i opinii publicznćj; 
on jes t żywy odsłuch dawnego głosu matek i ojców, co tyle 
strzegł, tyle chował prostoty, a który się wyrażał słowy: „A 
co-to ludzie powiedzą na to ? 44 On staje teraz za ludzi, za o- 
pinię, za w yrok!—  On słucha, on w ić, on uczy: on pyta, on 
odpowiada, śmieje się w oczy temu co się ofuka, i sam się fu- 
k a , wszędzie się wciśnie, wszędzie wściubi, tam  się zaczai, tu  
widzi wszystko i wygada co w idzi, a może i przyczynić! Żywa 
komedya, co się o satyrę o tarła , napada go jak  lunatyka, ale 
i jasno widzi przytem , nawet wpada w złotoustną wymowę, kto 
go tknąć magnetycznie potrafi.

Taki dziennik żyć może, tak jak  żyje żart wszelki, póki nie 
przejdzie do niedołęstwa; tak osądził publicysta francuski.

1’ r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  orf dn a 10 do dnia l i g o  stycznia:  
Kazimierz S aw ick i ,  Franciszek Sawicki z Polski. W ł* d y s ł» w 
Urbański z Kantarowa. Zenon Pogł„dow ski ze Lwowa. E l ż b i e t a  
księżna Repnią. Arkadyusz P aw łow sk i  z Rosyi.

iV y je c lm li  • Łabkowski do Tarnowa. Jó z e f  Siedlecki do Lwowa.
Homolacz do Bochoi.'

O b w i e s z c z e n i e
N. 29669. RADA MIASTA ^  ^  ( l i )

W y d z ia ł  A d m i ^ tra c i}1 1 ^ a r b u .
„  . . , * „,.hnf;j wiodorooś l. iz na dniu 13 stycznia Ifitu
Pod Je do «•*»», w hiórach Rady mmsta -  853

roku o e ,d,''n,e„ ' traoyi 7  Skarbu, "i i t f A d i D ' H |8VB J
.. . . bukowa

a ° t a w v  ż y w n o ś c i  dla aresztantów miej-kirh na c z a s  <l»i ^  W'° 
I  °d l^ S O  1853 r. do i l  październ iTa f  ,  f i  

yocaynaiło ®d ^woty krojoarów o*m m k . , jako ceny -żywności dla
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Jednej osoby dostarczyć się mającej. Vadium przy liej  tacyi z ło ż jć  
oię winne, wynosi nłr.  200. — O innych w » '“ "k ' 'eh w biórach 
Rady Miejskiej dowiedzieć“się można.

Kraków dniaJ[27go grndnia^!852 ro tu .
y j c e - P r e z e s  J. Paprocki.

Z. gekr. Jen. J. E streicher.

N. 8 3 7 6 .  C E S. KRÓL. T R Y B U N A Ł  C 1 6 7 9 )
W ielkiego K s ię s tw a  K ra k o w sk ieg o .

Na skutek podania P. Joanny Hałathiewiozou ej o przyznanie jej 
spadku po mężu Jej śp. Franciszku Hałatkiewiozu składającego 
s ie - a j  a potowy summy złp. 1100 na domu pod L. 22.) w gm. . . 
w  poiycyi III. w jkazu  hypotecr.ncgo;
domu pod L. 277/8 w gm. III. w księdze XXIV dokumentów N. 410 
karcie 3375 ubezpieczonych C. K. T r jb u n a ł  po wysłuchan.u  wnio
sku c. k. Prokuratora  na zasadzie art. 1-  ust. hyp. z i . l 8 4 4  wzy 
wa wszystkich d) spadku rzeczonego prawo miec mogących, aby 
sie z takowemi w t e r m i n i e  miesięcy trzech do o. k Trybunału 
zgłosili. W p r z e c i w n y m  btwicm razie spadek ten podającej F. Jo 
annie H a f a t k i e w i c z o w e j  przyznanym zostanie.

Kraków dnia Igo grudnia 1852 r.
( * . 3 )  Prezes M ajer. -  Z. Sekr. W . Płonczyński.

n T 7 9 9 (L  C. K. T R Y B U N A Ł  ( 4 )
W ielk iego  K s i ę s tw a  K rakoicsk iego .

Na zasadtie  art.  12 ustawy hypotecznej z r. 1844 po w ys łucha
niu wniosku P rokura tora ,  wzywa wszystkich prawa do spadku po 
Piotrze S z l a c h c i c u  pozostałego z połowy domu w Krakowie na 
przedmieściu Piasek pod L. 188 w gm. IX. stojącego składającego 
nie mice mogąoyoh, aby z takowemi w przeciągu miesięcy t rz *jl K 
do Trybunału zgłosil i s ię , w przeciwnym bowiem razie spadek 
rzcozony zgłaszającym się Teodorowi i Urszuli Palińskim małżon
kom jako nabywcom praw” od Maryanny z Szlachciców Bazylewi- 
czowej tudzież A g n e n z k i  i Maryenny Szlaohcicownych sukcessorek 
pomienionego P.otra Szlachcica po upływie zakreślonego terminu 
przyznanym zostanie. -  Kraków dnia 30go l is t,pada 1852 r.
P Sędzia pretydtljący, B rze z iń sk i.

g-j 2 .  Sekre ta rz  W . P ł o n c z y ń s k i .

L. 327. [C. K. SAD POKOJU O 643)
O k r ę g u  I I I .  M o g i l s k i e g o

Stósownie do art.  52 ust. o włość,  usamowoln. i r.a zasadzie 
art. 12 ust. hyp. z r. 1845 wzywa mających prawo do spod u po 
niegdy Tomaszu Adanukim właściwie Adzmozyku włość, z wei 
Mogiły,  składającego się z domu i gruntu morgów 9 prętów 39 
pod poz. 27 Tabel li zapisanego, aby z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się ,  po upływie bowiem 
czasu tego pomieniony spadek zgłaszającemu się Kazimierzowi 
Adamczykowi Jako sukcessorowi i nabywoy praw od współsukces- 
aorów całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia l&go grudnia 1 8 5 2  r.
(2-3) P. S lixo w sk i. — W . K orczyń sk i, Pisarz.

N . 3 4 3 . ( 1 6 6 8 )C. K. SĄ D  PO K O JU .
O kręgu I li . M ogilskiego.

Stósownie do a r t  53° ust. o włość, usamowoln. i na zasadzie art. 
1 2  ust. h y p . z r .  1 8 1 4  wzywa mających p ra w o  do spadku po 
nieidv Janie Kubatym, włość, z w .i  B o le c h o w ie , składająoego s ię  
z posiadłości włościańskiej i gruntów pod poz. 8 Tabel zapisanych, 
aby * prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
zefosili s ie .  po upływie bowiem ozasu tego pomieniony spadek 
Andrzejowi* i Katarzynie lmo KubateJ, 2do Szcleźniakom jako 
sukcessorom w połowie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 21go grudnia 1853 r.
( 3 )

P. S lixo w sk i. —  W .  K o rc z y ń s k i ,  Z. P.

L. 334. C. K. SĄD POKOJU (1655)
O k r ę g u  III .  M o g i l s k i e g o .

Stósownie do art. 52* ust. o włość, nsamowolnionych i na zasa 
dzie art .  13 ust. hvpotecz. z r. 1844 wzywa mających prawo do 
spadku po niegdy W awrzeńeu Ząbek włość, i  wsi W yciąż  z do
mu i gruntów pod pozycyą 15 Tab. zapisanych składającego się, 
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
zgłosil i s ie ,  po upływie bowiem ozasu tego, pomieniony spadek 
Jędrzejowi” Kijaoie i Szczepanowi Katniakowi po % części,  F r a n -  
0 szkowi zaś Bętkowskiemu i Magdalenie Bętkowskiej po ‘/f czę
ści W szczególności Jako sukcessorom przyznanym zostanie.

Krzków dnia 15go grudnia 1852 r.
p . S lixo w sk i. — W- K orcsyn sk t, z. Pisarza.

N. 260 C. K. SĄ D PO K O JU  ( 1 6 2 3 )
O kręgu  III. M ogilskiego.

Stósownie do art.  53 ust. o włość, usamowol. i na zasadzie art. 
12 ust. hvp* z r. 1841 wzywa mających prawo do spadku po nie
gdy Benedykcie Rumianie i Jędrzeju Rumianie, włościanach we 
wsi Bolechowioach pozostałego, składającego się z domu pod L. 
57 i gruntu pod pozyoyą 8 Tabelli położonego, aby z prawami 
łwemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech zgłosil i się; 
po upływie bowiem tego terminu, pomieniony spadek zgłaszającemu 
i ę  Stanisławowi Rumianowi, Jako sukcessorowi i nabywoy praw 
oa współaukcessorów przyznanym w zupełności zostanie.

Kraków dnia 13 września 1852 roku.
( 3 )  P. Slizowski. — W . Korczyński,  z Pisarza.

giiNuralj.
(21) ( 1-2)

sta ry c h  portretów panujących ksią
żąt i królów p olsk ich s ła w a  Augusta ,  za cza
sów tego ostatniego w Rzymie rytowanych, w szeregu sk ła d a ją 
cym Jeden wielki obraz, jes t  do sprzedania w domu pod Murzyna
mi na 3oiem piętrze. __________

Do wydzierżawienia
SM W 9  ■  t l l f  355 morgów rozle-U fl1 Ul fill U Bł"ści'mB,ący °2I* II la IW i l l H M t t  mile od Krakowa 

■i M w n i  V V  na trakcie  Lubel
skim połiżooy, dobrze zagospi daro wany, z in
wentarzem roboczym lub brz takowego, do w y
puszczenia na lat 6 z wolnój reki. — O bliż
szych szczegółach powziąśc można wiadomość 
w biórze Administracyi „C zam “. (1645-6-8)

na Małej W e 
sołej Nr. 206. 
207. 208. z o- 

grodem trzy 
morgi powierzchni mającJ nl> Je--t z wolnój ręki
tamże do sprzedani,.  (3 -3 )

REALNOŚĆ
Dla Gorzelni kó w.

Można mnie codziennie od 8go do lOgo sty 
cznia w restauracyi pana Pollera w Krakowie 

Ir* f a u n i b i n e r ,
technik z Berlina.

zastać. 
(1684-3)

a Sfer

|  Podziękowanie.
H  W łaściciel Szczawnicy W JP an  
l |  S za la y  przysłał w podarunku dla 
^  oddziału chorób wewnętrznych K li- 
$jg niki tutejszej , dw adzteścia paczek  
Wi w ody S zczaw n ick ie j źródła Józ.e- 

finy  ̂ przeznaczone dla potrzebują- 
cych tejże wody w naszym zak ła- 

H  dzie leczonych. -Łaskawy dawca ra- 
czy publiczne przyjąć podziękow a-  

H  nie zc  strony zakładu  klinicznego 
^  w imieniu ubogichjchorych, za S Z C Z O -
psa dry d a te k , którym tylu cierpiących z | ło ża  bo- 

leści podźwignął — (tćm  b a rd z ić j ,* i le , że po
ng mieniona woda lekarska w rozlicznych ciężkich 
a g  a  długole tnich n iem ocach, nader skuteczną się 
o h  okazała. ( 1 0 )

So n Schneider 1st doch fiirehterlicli!
■ ■ ■  __

|  [.«-.) E i n l a d u n g  zur  S u b s c r i p t i o n  m
gg auf die

S ilcrtci rcirliilcfic 3ffu|trirfe3eifuiig
i  und Wiener fiie^ende Blatter.
i l  III. J a h r g a n g .
^  I .dc  ilb.-trirtft Zrituog ist cinc wanderndo Decoration der Gegenwart, eine Camera obscura, in welohe die Ereignissc der 
m  Z en  1  . ' ' s o t  n M l l T f a l . : ;  T e d  "  einem Daguorrotyp festgel.alten werden; sie ist ein Archiv der Zeit in welohem 
Skt diese Alles was sio gcschehca lasst, in Bild und W ort  nie lerlegt, zur Benutzung fur kunftige Gcsohichtsschreiber. mithin rin 
^  iTrinnoriintrałinrth .łer Upeeawart und VergaoSonhc,t* Eine illustrirte Zeitung kummert sich um Alles, e rfahrt  alles und bcnchtct 
|  alles , s e ?  es nun der ^ i f r o n , der L^jbr- ode? Websttuhl, k u rz ,  sic s te l. t 'a l .es  nebeneinander und lasst  Jedem seiu Recht wi-

d0Dieh r Oe8terreichische Ulustrirte“ ist  das einzige Journal dos Vaterlandes, das in seiner cigenthumlicher W eise  eine Menge 
S t  ,  10„ min, nłrS„. n„ r  auf helm sehen Boden wuohsen. Aus alien Gauen des grossen schoocn Oesterreiehs

^  ferner die Portra ts und Biocraohien susgezeiohncter Pe rson lbhke iten , erzahlt  die wurd.gen Bestrebungen des W .ssens der 
^  Kunst, des Gowerbfleisses, die Triumphe des Gedankens und der Arbeit,  und nothigt auoh den Lrnstesten in den beigegebenen 

hunioristischen und lauoicen ^.Wiener fliegenden Blatternw ein Latrheln ab. _ . .  i  u *
^  Duroh die Bcitriigc der gcaohtesten und beliebtestcn S ch rifts te lle r  und K unstler  hat das Journal einen bedeutenden Lesekreis ^  
^  Sich erworben und unser rcdlicher Strcben allgemcinc Thcilnahrae und Anerkennung gefunden. -  Man lesc und urtheile. J e -  g y  
I  dem cngeren Familienkreis kSnnen wir u n se re ^ I l lu Str ir te“ wovon jeder halbe Jah rgang  einen Band mit ein.gen hundert der ®  
®  selTonstfn Litographien bildet -  ais ein gates Hausbuoh gewissenhaft empfehlen, indem Ernst unn Seherz,  Belehrendcs und ®  
^  Un e?haUendes etc darin zu linden ist und fur die ausscre AussUttung das Ausgeze.ehnetste gethan w.rd. Die genaue Kenntn.ss ^  
m  dea Va.erUndes uaeh dm  versehirdensten Rirhtungcu bin gehort zu den M

Geschichto dcsselben wurdig in B id  und W o rt  zu vcrewigcn t  Md e t un serc 11 n upt anfg a be . Ąy u  ̂ ™ u n t e r  -

m

Stutzt mdge s i o h  u n s e r e s  w a r m s t e n  D a n k c .  v e r s i o h e r t  h a l t e n .  M a n  s u b s o r i b i r t  in  d e n  P r o v . n z c n  unit p o r t o f r e i e r  Z n s t c l l u n g  u a -
;  ishrlinh 8 fl '/ lahrlich 4 fl. 34 kr.,  ‘/Jah r l ich  2 fl. 16 kr. CMzc. Jahresabonentcn erhaltcn ab m d  zu werth-

tcr  Convert, J*hrl.6h 8 / J * ™  die sieh fur die Verbrcitung des Journals bemahen. bewi-ligen
w!r°eine seiir a n ! t in d :g^ P v i s too Briefe francm die S^ubserijtion kann zu jeder Zeit slattfinden. In unserer X i l o « r .  A n -
M t a l t  wird jeder Anftrag aufs beste prompt und zwar um 3 3 ' / , %  b I U I « e r  a l s b ^ h c r  fur ^  "r.S1- 1'u " " 1' 0 ^  ‘1 c
Wion gefordcrt wurde, euegefiihrt;  von sammtlichen Original-Stichen abcr zu sehr sohden I reisen I I  alcnder
u. s. w. al»gcgeben. t

Die Expedition der Oesterrcichischen Illustrirten Zeitung in Wien Stadt Kupferschmidgasse Nr. 1071.

(i«) K u n d m a ch u n g .  c - 3)
Die Wirthschftsdirection der Herrschaften Landskron und My

ślenice Wadowicer-Kreises gibt hiemit bekannt, dass aus Anlass 
der Kontraktsbruch gkeit des Paoliters Herrn Wilhelm Kołaczek 
anf desaen Gefahr und Kosten die herrschaftliehcn B rauhau.er  zu 
Dolnawieś bei Myślenie, uad zu Herbatowice jedes auf einen Guss 
60 Eimer Bier, nebst einer volletdndig eingericl.teten und betrieb- 
fahigen Brandweinbrenn.rei auf 12 Kore* Kartoflfeln in H .rbuto- 
wiee und dem Bieraussohanksrechte in 33 zu diescn Herrschaften
gehorigoa OrUch.ften und zwar entweder einze'n oder vereint nath 
W ahl der paehtlustigen Unternehmer fur die Zeit vom Isten  F e -  
bruar 1853 bis 31 Jiinner 1856 »m Montag dm 17ten Janner 1853 
iu der Wir thsrhafta-Kanzlei zu I 'dcbnik werde verpaohtet werden.

Pachtlustige werden hiemit eingeladen, am obgenannten Tage 
Vormittaga um 9 Uhr mit eioem Vadium von 200 fl. CMze ver-  
sehen, hicrorts zu erscheinen, ' v0 a^ c‘l die Paehtbedin^nisse Jc- 
deric it  in den gewiihnlichen Arots.tunden eingesehen werden kiinnen.

Itdebnik den 7ten Janaer 1852.

Od lat kilkunastu rok-roczme pr*yj3i d i t j ^0 j 0 Krako
wa, stawałem zaW»*e P°4 R ó ż ą  na S t ra -

domiu, gdzie liozne towarzystwo do res tau rac j i  dla 
wybornój kuchni i wzorowej ezy*‘0®01’ ”° 8a,»a gospodyni kuchnią 
a gospodarz usłogą zajmowali się, * 7  e ul5*ęszczało. Jakież było 
więc moje zadziwienie, gdy w r»k» bieżącym przybywszy do Kła
kowa, w restauracyi tej dla większej dogodności publiczności do 
Hotelu Rosyjskiego przeniesionej. zaledwie kilka osób na obiedzie 
znalazłem, pomimo znaoznie zniżonych oen potraw, i Jak się do
wiedziałem, tak ma teraz bywać zawsze. 1 ak nagła  zmiana, z w ła 
szcza przy powiększonój liczbie ludności rnia-ta,  dla aakładu tego 
tu i za granicą zaszczytnie znanego, oczywisty upadek przyno
sząca, jes t  mi powodem podać Ją pnblicznój wiadomości, ażeby 
tutejsza Publiczność wyrządzoną krzywdę liozniejszćm uczęszcza

niem swćm wynagrodzić raczył*- (1 2 - 1 - 3 )  W.

W  dniu 9 stycznia 1853 r. znalezioną 1#sta ła  bran
soleta złota w sieni teatralnej,  p0 którą właściciel r a 
czy się zgłosić do Administraoy* C7-a,,tl- (2 0 -2 -3 )
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W i e ś  na sprzedaż.
Wieś TONIE w obwodzie Tarnowskim między Bolesławiem a Mę
drzechowem położona nad W is łą ,  zasłoniona Jednakże wałami, 
mająca ziemi w najlepszej nadwiślańskiej glebie 100 morgów, kil
kanaście morgów ł ą k ,  18 morgów chrustów, pastwisko, budynki 
mieszkalne i gospodarcze, tudzież ogrodzenie w dobrym stanie, Jest 
wraz z prawem propinaoyi z wolnój ręki do nabycia, — O w a
runkach można się dowiedzieć u p. Karola Kaczkowskiego w kan-  
celaryi adwokata Stojałowskiego, albo tćż na miejictt. (1 6 4 6 -2 -3 )

(23) r M " U C  NŁ. M I L .  (I)
W e czwartek oryginalna kom. L. A. Dmuszewskiego w 3chaktach:

„Barbara Zapolska**.
Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

W ie d e ń . Kursa telegraficzne x  dnia 11 styczn ia . Metaliki 5-nror. 
96% ,.— Metaliki 4 ‘/,-p ro o . 8 5 — Metaliki 4 -proc. 767%. — 
4-proo. z t850 r. 9 2 1/ , — > ‘/,-proo. 48. — 1-proo. 19%.
■ oiągn. z 1830 r. 260, 302% . — Augsburg 109%. — Londyn 
10 Sr. 3 2 —34. Paryś 127. — Akoyo Bankowe 1367. — Akcye 
kolei śol. półn. Ferdyn. 2 4 0 .— Pożyczka z r. 1851 lit. A 97% .. 
B. 116% . -  Ost-Donau Dampfsoh. 726.

K u rs k r a k o w sk i 12 stycznia. Banknoty 96%. — Pruski kurant 
102% .— Imperyały ros. 34 gr. 18. — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 20 — Listy Król. Pols, z kup. dają 101 
żądają. — Listy zast. galic. bez kupon, dąją 91— śądaja 91%. 
Cwanoygery stare 103, aowe 103%.

Kurs lwowski z dnia 7go stycznia. Dukat holcnd. 6 z łr . 1 kr. 
Dukat ces. 6 złr. 6 kr. -  Półimperyał ros. 9 złr. 8 kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 46 kr. — Talar pruski 1 z łr . 37 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 17 kr.— Kurs listów zast. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. w m. k. 6 Sprzedano 100 po 91 z łr. — kr. — Da
wano za 100 z łr . 90 kr. 30 — Żądano złr. — kr. —.

K a ra  w ie d e ń s k i « dnia 8 stycznia. — Metaliki 95%, — Nowa 
pożyczka. 8 4 % .— Akcye Banko wied. 1371. — Akoye kolei żel. 
szl. 242. — Agio od złota 14%, od srebra 9 /,.

K u r s  w r o c ła w s k i  z d. 8 stycznia. Banknoty austryaok. 93%  d. 
Banknoty polskie 98% , ś. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 98%  ż. — Listy zastawne poenan. 4 % 105% i . ,  dto 
3J% 98%  ż. — Kolej K r a k . - g ó r n o - s z l ą s .  94% , ż.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY KONSTANTY s o b o l e w s k i . W  DRUKARNI CZASU. ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZADZCA.


